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Sprawozdanie
K om isyi. zwiedzającej gospodarstwo w Szołdracli, 

w powiecie Srcinskiin.

D nia 17 lis topada r. b. zjechała do S z .łd e r  celem zwie­
dzenia wzorowego gospodarstw a kom isya, złożona z P anów : 
A ntoniego R aczyńskiego, L udw ika K arśnickiego, W ik to ra  Un- 
ruga i Ju lian a  Bukow ieckiego. P iąty  członek K om isyi, Pan 
K onstanty  Sczaniecki, przybyć nie m ógł, w strzym any chorobą.

Dziedzic S zolder, P an  S tan is ław  C hłapow ski, przedłożył 
Komisyi nasam przód  obszernie z w ielką gruntow nością wy­
pracow any opis przeszłości i teraźn ie jszego  stanu  swego gos­
podarstw a , wraz z wszeikiemi wykazam i, m apam i i t. p. Nie- 
muićj pozwolił zajrzeć Komisyi w książki rachunkow e, obej­
m ujące najdrobniejsze szczegóły i liczby tak  dochodów, jak 
rozchodów  gospodarczych , tak  iż z ła tw ością m ogła sobie 
K om isya u tw orzyć jasny  i w ierny obraz całego stanu  rzeczy. 
O braz ten  p rzedstaw ia "gospodarstw o m ajętności Szołderskiej 
w praw dziw ie św ietnych kolorach. U nikając wszelkiśj prze­
sady, ośw iadcza K om isya, że cokolwiek zdarza nam  się sły ­
szeć i widzieć w celujących gospodarstw ach zagranicznych, 
wszystko to  już urzeczyw istnione w m ajętności P ana  C hła­
powskiego, a lbo  bliska przyszłość urzeczyw istni.

W ypracow any przez P. C hłapow skiego opis gospodarstw a 
w raz z jego dodatkam i ty le  w sobie zaw iera pouczających 
dośw iadczeń, spostrzeżeń i n au k , tak  bijące w oczy m ieści 
liczby i rachuby , że niżej podpisana Kom isya jednogłośnie 
u znała , iż dla ogółu Tow arzystw a Rolniczego nie m ałym  bę­
dzie poży tk iem , jeżeli w szystkie te  pism a P. Chłapow skiego 
w całości i bez odmiany złoży w ręce C entralnego Z arządu . 
S ek re ta rz  więc dołącza do niniejszego p ro tokó łu :

Opis gospodarstwa w Szohlrarh.

Szołdry , k tó re  kupiłem  1 październ ika 1852 r., obejm ują 
a re a łu :

ogrodów . m órg magd. ‘~ff, 
roli I I  klasy ,  » 124,

,  111 ,  ,  508,
,  IV  ,  > 507,
,  V ,  ,  834,
,  V I ,  * .  746,
,  V II ,  ,  ,  18,

m órg magd. 2 ,7 4 3 ;

łą k  . . .  . ,  » 165,
więc a rea łu  użytkowego „ ,  2 ,908;

b o r u . . . .  t  „ 398,
wody . . . j, „ 4,
dróg, rowów i cegielnia 197,

w ogóle m órg magd. 3,497.

W łaściciel dawniejszy, Ś lązak, dobra  te  w 1845 r. k up ił od 
5. G ośliuowskiego za 111,000 tal., P. Goślinowski zaś k u p ił je  
>ył rok  wprzód za 90,000 ta l od P. Sydowa a sp rzedał boru 
a 19,000 tal. P an  Sydow kup ił Szołdry  od Pani W ilczyń- 
kićj w roku  1839 za 60,000 ta k ,  ja  zap łaciłem  106,000 
alarów .

Mój pop rzedn ik , zastaw szy ziemie w niejakim  stan ie  ku l- 
ury, s ia ł oziminę po oziminie, ile mu czasu starczy ło , w ozi- 
uinę koniczynę naprzód  czerw oną, po tem , gdy się ta  rodzić 
de ch c ia ła , b ia łą , k tó rą  zb iera ł na nasienie; zasta łem  pola, 
;tó re pięć razy po sobie oziminę rodziły . Oczywiście dopro- 
vadził do tego, że ja ,  w prow adzając s ię , m iałem  om łotu 
;ałego 26 szefli pszenicy, około 1,100 szefli ży ta , k ilka se t 
izefli owsa i ta ta r k i ,  około 1000 szefli ćwikły i 5000 szefli 
[artofli; 70 wozów siana  stanow iło zapas paszy.

Inw en ta rza  by ło : koni 20, wołów 40, krów 20, owiec 1,700, 
wszystko bardzo średnie.

Owce dały  pierw szego roku  27 centn. w ełny. — B udynki
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w szystkie —  z w yjątkiem  śp ichrza m urow anego —  nie re p a ­
row ane od wielu la t, w najgorszym  były  s tan ie ; przy wjeździe 
do podw órza obora w łaśn ie co się by ła  zaw aliła.

Zasiaw szy jakokolw iek —  a jesień  sp rzy ja ła , —  m usia­
łem  dachy słom iane zdz ie rać , bo wodę przepuszczały; uży­
łem  ich na podściółkę, a budynki trzc in ą  pokrywać kazałem .

P rzem ierzy łem  pola i zrobiłem  plan ich podziału i pło- 
dozm ianu, a d la  osuszenia ich , bo rowów było m ało, a prócz 
tego krzywe i z szerokiem i wysokiemi bo rtam i, k tó re  wody 
nie odbiera ły , w ykopałem  w pierw sze dwa la ta  około 10,000 
prętów  rowów w iększych i m niejszych; dawne zarów nałem .

W pierwszych la tach  byłem  konten t, gdy mi ozim ina wy­
d ała  5 szefli, jęczm ień 6, groch 4, kartofle 50, ćw ikła 100 
n a  m orgę w przecięciu; późnićj m iałem  oziminy do 16 szefli, 
jęczm ienia w przecięciu  do 17, ćw ikły 300, kartofli do 135, 
grochu  do 12, m archw i do 400, rzep iu  1 5 ; d o d a ję , że uwa­
żam  za kry terium  przecięcie, bo pola, uw ażane z osobna, nic 
nie znaczą.

Przez pierw szych k ilk a  la t ,  mimo sta rannej upraw y 
i m ierzw ienia, w ydatki z pól jakoś nie pow iększały się tak  
szybko, ja k  oczekiwać było m ożna; naraz po m niśj więcej 10 
la tach  podskoczyły znakom icie , a te raz  co rocznie powię­
kszają  się.

N a lekkie ro le  nawoziłem  zwykle 800, a le  i do 1,200 
taczek  m arg lu  n a  m orgę, ta k  że te raz  praw ie w szystkie pola 
w ym arglow ane.

M argiel dz ia ła , byle nie świeżo po wywiezieniu był za­
orany, głów nie n a  koniczynę i stręk i. Z w yjątkiem  la t bardzo 
sp rzy ja jących , dało mi zaw sze m arglow ane pole trzy  razy 
ty le  grochu lub  w yki, ile n iem arg low ane, ale m argiel opłaci 
się  także każdćin  innem zbożem , z w yjątkiem  kartofli i łu ­
b in u , k tó re  świeżego m arg lu  nie lu b ią , gdy się jed n ak  z zie­
m ią zasym iluje, i te  płody więcej wydają.

Z początku zrobiłem  próbę następu jącą :
W yznaczyłem  n a  dw uletnim  odłogu pięć m órg : ls z a m . ob­

siana  żytem  po ugorowej upraw ie, d a ła  5 szefli ży ta ; 2ga zasilona 
cen tnarem  guana, d a ła  9 szefli; 3cia nawieziona 2 centnaram i 
guana, d a ła  16 szefli; 4 ta  pom arelow ana 800 taczkam i m arglu, 
d a ła  11 szefli; 5 ta  pom arglow ana 1,600 taczkam i m arglu, d a ła  
15 szefli, ale więcćj słom y, niż po dwóch cen tnarach  guana.

N adm ieniam , że trzeb a  margloW ać na jesień , ażeby m ar­
giel zim ą się ro zk ru szy ł, i dać — ile możności —  lekki po- 
gnój i sucho m arg iel zaorać.

Ł ąk i osuszyłem  row am i, n iskie kaw ałk i pól nad łąk am i 
do łą k  przyłączyłem  i porów nałem ; gnoję kom postem  5 tą  
część łą k  corocznie regu la rn ie  w następujący  sposób:

N a jesień  przerab iam  kupy kom postow e dla ferm entacyi, 
zim ą na łą k ę  je  wywożę —  około szefla na p rę t kw adra­
towy —  i rozrzucam . Gdy m róz zaczyna puszczać na k ilka  
ca li, w szystkiem i fornalam i w jeżdżam  na łąk ę  i w bronuję 
kom post ta k ,  że ca ła  darń  się praw ie zm ienia na m asę; 
na  wierzch zasiewam  traw y i koniczyny i ile możności 
każę zaw ałkow ać i ugładzić. P ierw sze cięcie nie zawsze do­
pisze, ale po traw  i dalsze cięcia rów nają  się najm ocniejszem u 
sprzętow i koniczyny. Je s t to  system  radzcy ziem iańskiego, 
P an a  St. P au l w Jak n itz  w P rusach  W schodnich.

Ł ąk i tym  sposobem  dają mi często do 200 wozów siana 
bez porów nania lepszego, niż owe 70 wozów, k tó re  z początku 
sp rzą ta łem .

K om posty robię z poskrobków , gruzów  z glinianych bu ­
dynków, dobrćj ziem i, m arg lu , chwastów , śmieci podw órzo­
w ych , z gnoju świńskiego i wychodkowego, nakoniec z koni 
od opraw cy kupionych i wszelkiego rodzaju  obrzydliw ości; 
co sobo ta  zm iata ją  b ruk i w podw órzu i przed budynkam i 
i śmieci te  u k ła d a ją  na kupy kom postowe.

P rzed  zim ą przerab iam  kupę takim  sposobem , ja k  się 
reguluje. Po tej operacy i przez k ilka tygodni grzeje się i fer­
m entuje k om post, poczem  je s t gotów czyli dojrzały ; tylko po 
tak im  dojrzałym  kom poście dobrych skutków  spodziewać się 
można.

Pod kartofle z wielkim skutkiem , naw et na roli zupełnie

bez ku ltu ry , jak  to  tego roku  w łaśn ie znów ponow iona p róba 
na 15 m orgach ro li pod brzezinę przeznaczonych , k tó re  no­
torycznie przez 25 la t gnoju nie dostały , stw ie rdza; ro la  ta  
w ydała 1 ,220 szefli zdrow ych, dużych karto fli, więc m orga 
80 szefli. P rzed  sadzeniem  podsypywano każdy kartofel 
garśc ią  kom postu; mniej więcej hela 25 -szeflow a była po ­
trzeb n a  na m orgę.

Po życie, k tó re  następow ało  po grochu na mierzwde, 
około 100 m órg kartofli sadzę tym  sposobem .

N adm ieniam  tu ta j ,  że upraw iać i obsiew ać ro lą  bez siły 
uw ażam  za jedno z najw iększych m arnotraw stw  p racy  w gos­
podarstw ie , d la  tego ta m , gdzie sąd zę , że siły w roli nie 
m a , pom agam  jś j m ąką z kości preparow anćj lub superfos- 
fa tem ; guana używ ałem , ale nie ty le  zdaje się mojćj roli 
odpow iadać, prócz tego coraz trudnićj dostać zupełn ie do­
b reg o ; kartofle zaś na roli niem  inierzw ionćj byw ają czasem 
parszywe. Za to  sól stasfu rtsk a  bardzo sku teczną na kartofle 
się o k a z a ła , zw łaszcza gdy się dodaje '/3 część kości.

G ipsu używam na koniczyny i na g roch , gdy mi przypa­
d a ją  w niem arglow anóm  p o lu , gdyż byłby zbytecznym  na 
m arglow anych polach, —  tam  ta k  groch, jak  koniczyna pewna. 
U trzym yw ali niektórzy gospodarze niem ieccy, że gips tylko 
działa  na pow iększenie ilości wody w koniczynie, pom naża 
więc tylko volum en zielonćj paszy, ale nie ilość pożywnych 
części i siana. Mogę zapew nić , że się ci Panowie m ylą ; ko­
niczyna gipsow ana duła mi tam  drugi pokos, gdy niegipsow ana 
nie d a ła  g o ; g roch gipsow any kw itł więcćj i więcćj m iał 
stręków , niż niegipsow any. Używam cen tnara  do p ó łto ra  n a  
m orgę, na je sień  lub  na w iosnę rów nież skutecznie.

B ardzo korzystnćm  pokazało się posypyw anie gnoju 
u k o n i, bydła i owiec g ip sem , pow strzym uje to ew aporacyą 
am oniaku , przez co pow ietrze w budynkach  zdrow sze, a  n a­
wóz lepszy, bo m ierzw iące części nie u la tn ia ją  się. Sto cen­
tnarów  sta rczy  na cały rok.

M akuchów rzepiow ych także próbow ałem  na naw óz pod 
kartofle  i żyto, lecz lepszy użytek  je s t  spaść  je  inw entarzem  
i tym  sposobem  ro li oddać.

N ap isa ł P . R o sen b erg -L ip iń sk i w znanćm  swćm dziele
0 upraw ie roli, że, J e ś l i  się chce mieć dobrą upraw ę, trzeba  
się p o sta rać  o dobre sp rzę ty ;*  zdaje się to  być sofism atem , 
jednak  każdy przyzna, że po dobrym  sprzęcie ro la  często 
ła tw a do upraw y; zasilając zaś ziem ię b e z s iln ą , otrzym am y 
praw ie pewno dobry  sp rzę t oziminy, boć daw ne przysłow ie 
mówi: „ozim ina, jak  człowiek zrobi, ja rzy n a , ja k  P an  Bóg da.*

L ucerny francuzkićj błękitnćj upraw iam  25 do 40 m órg ; 
poprzedzam  ją  zwykle m archw ią , pod k tó rą  — oprócz órki 
podw ójnym , to  je s t z m ałą  odk ładn ią  zam iast k ro ju  opatrzo­
nym pługiem  ang ielsk im , od R ansom e et Siins, —  wykopuje 
(12 do 15 ludzi ua p łu g , p o d łu g _ długości pola,) spodnią 
w arstw ę ziemi n a  w ierzch i nią gnój przykryw am , ażeby mieć 
ro lą  bez nasion chw astu n a  w ierzchu i oszczędzić pielenia. 
W roku  następnym  sieję lucernę n a  cen tnarze kości i pó ł 
cen tnarze guana na m órg w ta ta rce , k tó rą  na zielono sp rzą­
tam . T akże z dobrym  skutk iem  sia łem  lucernę sam ą z do­
datkiem  trochy  koniczyny czerwonćj ku  je s ie n i, to  je s t na 
początku  s ie rp n ia , po rzep iu  lub u go rze , bo tym  sposobem  
ro lą  m ożna na pewne czysto upraw ić , co dla lucerny je s t 
najw ażniejszą rzeczą.

Inny  jeszcze sposób sian ia  lucerny polecić m o g ę , to  je s t  
sianie w rządk i w odstępach  15-calow ych. Po sp rzę tach  g ra- 
cuje się wypielaczem belgijskim  i tym  sposobem  czysto u trzy ­
muje. Chcąc ją  zasilić, po k ilku  la tach  nakryw a się na zimę 
gnojem  a  na wiosnę gnój się m iędzy rzędy w kopuje. Tym 
sposobem  siana lucerna n iety lko obfitsze sprzęty  daje, ale
1 dłuźćj na jednem  m iejscu w ytrzym uje. —  Ż ó łta  lucerna tu ­
ta j nigdy nie odpow iedziała oczekiw aniom ; na ro lach  lekkich 
z podkładem  żó łte j, w apiennćj gliny około P oznan ia , n. p. 
u m nie w Żernikach, lepiej się udaje.

Ł ub inem  obsiewam wszelkie kaw ałk i pod zagajen ia p rze­
znaczone, n iek tó re  już do 14 razy po so b ie ; siałem  także 
po sprzęcie ży ta , ąle łub in  potrzebuje deszczu po siewie,
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k tó ry  w tej porze rza d k i, i je s t d robniejszy ; spasałem  go 
owcami na polu.

W polu  zam iast m ieszaniny, (po k tó rej nawożę m ierzw ą,) 
sieję m ieszaninę z łub inu  10 m ecek , a  ow sa, g ro ch u , wyki, 
ta ta rk i po m ecce i robię siano b runatne z tego, co się zie­
lono nie spasie. Ł ub inu  używam wyłącznie na paszę d la owiec 
ta k  z ie loną , ja k  i z ia rn a  do tuczen ia . Jakkolw iek  m ożna 
dom ieszać pew ną część łub inu  do innćj paszy d la  tucznych 
wołów i k o n i, to nie widziałem  do tąd  w tśm  żadnej ko­
rzyści.

M archw i, ćwikły i kartofli produkuję około 40,000 cen­
tn a ró w ; kartofle odstaw iam , z w yjątkiem  paszy dla 20 tucz­
nych wołów, do gorzeln i w M anieczkach a odbieram  wywar, 
ty le  zaś dokupuję m ąki pastew nój i m akuchów , ażeby różnicę 
między w artośc ią paszy wywaru a  kartofli oddać gospo­
darstw u . .

Po wielu p róbach  z rozm aitem i gatunkam i zboż sieję 
te ra z  pszenicę sandom irską i f ra n k en sz te in sk ą , żyto probosz­
czowskie i kam piósk ie , sprow adzając co rok  na jed n o  pólko 
d la  odm iany siewu.

S iałem  najrozm aitsze gatunk i zboża; zm iany siewu ciągłej, 
tak  ozim in, ja k  ja rzyn  i k arto fli, w ielu doświadczeniam i 
stw ierdzonej, jako  ważnej rzeczy polecać dosyć nigdy nie można. 
Zmiana siew u, byle dobrać ziarno odpow iednie, uigdy mniej, 
ja k  jednym  szeflem na m orgę mi się nie op łac iła , często wię­
cej. —  T rzy  miliony m órg , obsianych ozim iną w Księstw ie 
P oznausk ićm , rep rezen tu ją  dochód wyższy z ziemi o ł 1/ ,  mi­
liona ta larów  czyli o 90 m ilionów wyższą w artość ziemi.

Do siewu koniczyny czerwonej dodaję zawsze po trosze 
ra jg ra s u , chab ru  czyli tym oteuszu , żó łtej szwedzkiej i b iałćj 
koniczyny; przez to sta je  się siano lepszćm , je s t drobniejsze 
i sm aczniejsze i ła tw iej się suszy. Na lekkich, na pastw isko 
przeznaczonych polach sieję 10 gatunków  traw  i koniczyn: 
czerw oną, b ia łą , żó łtą  i szwedzką koniczynę; p rze lo t pospo­
lity, ra jg ras  w łosk i, ang ie lsk i, tym o teusz , kostrzew ę owczą 
i czerw oną (festuca oviiia e t rub ra ), traw ę kupkow ą (K naul- 
g ra s , dac tilis g lo m era ta ); dobieram  ilość z każdego nasienia 
stosow nie do jakości z iem i; razem  około 20 funt. n a  m orgę. 
Często, mianowicie pola m arglow ane dają bardzo dobry ls z y  
p okos, a zawsze żyzne i zdrow e pastw isko.

Lnu, k tórego sprow adzam  co trzeci rok  nasien ie rygskie, 
sieję po kartoflach  przed  ozim iną po 1 '/2 szefla na m orgę, 
i to  w m arcu  lub kw ietn iu , ja k  jęczm ień n a  przygotow aną 
ziem ię przed z im ą; przez ta k  rych ły  siew oszczędzam  piele­
nia. Sprzedaję kopę po 16— 18 ta l. kupcom  ze Ś lą sk a ; p ie r­
wsze dwa la ta  po sprow adzeniu siewu om łocony, trzeciego 
roku  niem łocony p ro sto  z pola. M orga mi wydaje 2 do 2 '/2 
kopy. Gdybyśm y m ieli w k ra ju  w łasne przyrządy do łam an ia 
i ta rc ia , n. p. n a  akcye, m ożuaby n ie ty lko ‘ spieniężać go d ro ­
że j, ale i ludziom  dać zim ą większy zarobek . Je ś li po lnie 
sie ję pszenicę, to daję cen tn ar m ąki z kości n a  m orgę.

Gnój wożę zawsze z pod byd ła  i zaraz rozrzucam  bez 
w zględu na to, czy go przyorać m ogę, czy n ie . R obiłem  
daw nićj najrozm aitsze próby i porów nan ia , przekonałem  się, 
że żadnćj szkody przez to  nie m ia łem , lecz przeciwnie. Mój 
ojciec już to przed  40 la ty  u trzym yw ał, lecz , —  ja k  zawsze, 
—  gospodarze nasi uwierzyli dopiero  P anu  S toeckhardtow i. 
Jed n ę  z tych prób  —  mojem zdauiem  przekonyw ającą — 
cytuję:

N agnoiłem  %  pola pod groch na pod o ran ą  i zbronow aną 
ziem ię n a  je sień , resz tę  n a  wiosnę przed sam ym  siewem n a ­
wiozłem rów ną ilością i jakością  m ierzwy. Z '/3 pola, to  je s t 
z połowy owych %  lia jesień  naw iezionych, przed  siewem  
zgrab iłem  w ypłókauą słom ę. S p rz ę t był najlepszy na części, 
gdzie b y ła  słom a zg rab io n a , najm niejszy na świeżo przed 
siewem nawiezionej części. Ozim ina po tćm  wszędzie by ła 
rów na.

la k a s a m a  próba z kartoflam i żadnej nie w skazała różnicy.
Tym sposobem  postępując, a nie znam  ugoru  — oprócz 

pod rzep’, pod k tó ren  ow czarnia d ostarcza  gnoju , —  m uszę 
gnoić pod karto fle , lubobym  może w olał sadzić je  na kom ­

poście a gnój wywozić pod ozim inę i p rzedpłody , ale nie 
w iem , gdziebym  podzia ł gnój aż do siew u oziminy.

Wywożę tu ta j zim ą do 2,300 wozów gnoju.
Pod bydłem  zostać ta k a  ilość gnoju nie m oże, jeślibym  go 

m iał uk ładać w kupy bez s tra ty , to  m usiałbym  go ziem ią 
przykryw ać, inaczej pożywne części ulotuią się, a w tedy, gdy 
stosow na po ra  do p racy  w roli i roboty naglą, trzebaby  k ilka 
tygodni gnój wywozić. D obra  to  teo rya wożenia gnoju tylko 
pod oziminę dla trzypolow ych gospodarstw  i dla tych, co słom ą 
a raczćj sieczką bydło u trzym ują  przy życiu; tam  i gnoju 
nie wiele zim ą i jałow y, nie trudno  go w podw órzu zachow ać 
i wywożenie czasu dużo nie zajm uje.

W  tak ich  gospodarstw ach  latem  więcej gnoju, niż zim ą; 
u  muie przeciwnie, —  gdyż zimowych m iesięcy więcej, a  by­
d ło  rów ną ilość w artości paszy spożywa, —  łatw iej się zda­
rzy, że latem  mam mniej paszy, jeśli pastw isko dla suszy mnićj 
daje, lub z ieloną paszę oszczędzać trzeba.

Co do ćwikły i m arch w i, to  ty lko n a  mocno nawiezionej 
ro li trzeb a  sadzić , bo bez nadziei uzasadnionej sp rzą tn ięcia  
200 centnarów  ćwikły lub m archw i z m orgi lepićj kartofle 
sadzić , a  pracy  n a  pielenie nie m arnow ać.

Oziminy nie d ry lu ję  —  oprócz rzep iu , —  za to  z naj­
lepszym skutk iem  jęczm ień , g roch i łubin.

O zim ina, oprócz wyjątkowo suchych la t, zwykle m a dość 
wilgoci do zejścia i krzewi s ię , chociaż ja k a  część siewu nie 
zejdzie, ale d la  ja rzyny  w ażną je s t  rzeczą, ażeby każde ziarnko 
co najrychlej zeszło.

Koniczyna w drylow anym  jęczm ieniu bardzo dobrze wschodzi 
i rośnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Poprawny aparat do chłodzenia zacieru 
i zacierania kartofli braci Ilampel w  Dreźnie.

A p ara t ten  gorzelniczy, wynaleziony przez fabrykantów  
m aszyn, braci H am pel w D reźnie, p rzez rząd  sask i w r. 1867 
prem iow any i uprzyw ilejow any, zos ta ł już w 18 większych 
gorzelniach zaprowadzony.

Ł ączy w sobie i zastępuje następu jące a p a ra ty ; 1. m ły-

*

7 \  /
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nek do kartofli, 2. gniotownik do słodu, 3. kadź zacierną,
4. maszynę do zacierania i 5. chłodnicę (Ktihlschiff).

Najważniejszą zaletą aparatu  tego ma być, że w '/2 go­
dziny, nawet latem , zacier ostudzi i że cały apara t nie zaj­
muje więcćj miejsca, jak zwyczajna kadź zacierna.

Część ap a ra tu , zastępująca kadź zacierną, ma podwójne 
ściany i dna, przez które wroda zimna ciągle przepływać 
może. Bezpośrednio nad nią, ale w ścisłćm połączeniu, 
umieszczony je s t młynek do kartofli i gniotownik do słodu.

Niniejsza rycina objaśni nam bliżej skład tego aparatu : 
v  znaczy pudło do wsypywania kartofli lub słodu; u, n2 są 
walce młynka do kartofli; x  oznacza koło do ustawiania 
czyli regulowania walców m łynka, za pomocą którego można 
je  zbliżać lub oddalać od siebie. Przyrząd 7, rodzaj zasuwki, 
utrzymuje raz ustawione walce w miejscu; k  k  są ciężary 
przyciskające noże do ścierania walców młynka od kartofli; 
r  s są koła zębate, stożkowate, wprawiające w ruch przyrząd 
zacierny; e e są ram iona przyrządu zaciernego, do którego 
są  przymocowane f  f  pręty żelazne, służące jednocześnie 
najprzód do rozrabiania i rozcierania zacieru, a potćm do 
chłodzenia takow ego; z oznacza rurę doprowadzającą wodę, 
której nigdy braknąć nie powinno; t2 są rury lejkowate, 
przez k tóre woda wpływa do przyrządu zaciernego; g g ‘ są 
dna podwójne i miejsca, do których (przy chłodzeniu) ciągle 
świeża przypływa woda; h h  są ściany kadzi zaciernśj; p  jest 
ru ra  do odpływu, już przez gorący zacier ogrzanój wody; 
y  je s t wentyl czyli klapa do wypuszczania zacieru do kadzi 
fermentacyjnych; q oznacza ru rę , w czasie zacieru zamkniętą, 
do wypuszczania niepotrzebnej wody z pomiędzy podwójnych 
ścian i dna kadzi zaciernej (po skończonćm ostudzeniu za­
cieru); m  oznacza rynienkę, k tórą odchodzi zgnieciony słód; 
o je s t koło, na którćm chodzi pas od maszyny parowej lub 
m aneżu, poruszającego cały ten aparat.

Jeśli do dobrego zacieru potrzeba dłuższego i mocniej­
szego zagrzania masy zaciernćj, jak  to się dzieje przy za­
cierze z kukurudzy lub żyta, w takim razie apara t ten opa­
trzony je s t ru rą  do puszczania gorącćj pary pomiędzy po­
dwójne dna i ściany tćj kadzi zaciernej i do zagotowania 
tym sposobem wody tam  się znajdującćj, poczćm puszcza 
się przyrząd zacierny w bieg, przez co zagrzewa się zacier 
wszędzie równo.

Wody potrzeba do tego aparatu obficie, ale w pół go­
dziny, najdłużćj w trzy kwadranse można zacier, jak  już 
wspomnieliśmy, do potrzebnćj tem peratury ostudzić.

Cały ten apara t, pomimo swej pozornćj komplikacyi, 
(sądząc z rysunku,) w rzeczy samśj nader prostej jest kon- 
strukcyi i ma być bardzo praktyczny.

Jakim sposobem można zapobiedz w go­
rzelniach wylewaniu się zacieru z kadzi 

przez za nadto silny ferment?

Technik gorzelniczy, P. Boehm z Nowego-Szczecina, po­
daje w czasopiśmie Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego na­
stępujące przepisy co do obchodzenia się z zacierem :

1. Zgęszczenie (koncentracya) zacieru nie powinno prze­
chodzić 19 procentów cukru na kw artę przestrzeni zaciernćj 
(według sacharom etru).

2. W skutek złego zacieru tworzy się wiele dextryiiu 
i gumy, robota staje się ciągłą a nie rzadko-p łynącą , dla 
czego kwas węglowy me może się rozwijać i uchodzić i gro­
madzi się po całćj kadzi. Kwas węglowy, nie mogąc przebić 
w każdćm miejscu roboty, podnosi się tak  długo, aż się 
zacznie przelewać, przez co i on się uwalnia, poczćm robota 
gwałtownie opada. Dla tego musi być zawsze błąd jakiś

w zacierze, gdy robota raz za nagle rośnie a potem gwałto­
wnie, klekocąc, opada. Zjawisko to dowodzi, że robota wiele 
gumy zaw iera, a w skutek tego mały też będzie wydatek 
okowity. W takim przypadku trzeba ująć nieco ziemniaków, 
ażeby robienie odbywało się spokojnićj.

3. Żadna kadź nie powinna być wyższą nad 4 stopy. 
Z wysokich kadzi najłatwiej zacier ubiega dla tego, że g łę­
bokość roboty jest za wysoką.

4. Jednym z najważniejszych warunków przy fabrykacyi 
okowity je s t , aby gorzelany niedojrzałych drożdży nie uży­
w ał, które muszą być zupełnie wyrobione, i lepiej je s t, iż 
się okażą opadłe na spodzie naczynia, jak  że w czasie użycia 
znajdować się będą w stadium  najwyższej fermentacyi. Uży­
cie drożdży takich sprowadzi w każdym razie za silną fer­
m entacją; powinny zatem być dojrzałe i zawierać silny praw ­
dziwy kwas.

5. Ważućm jes t poznać, czy w zacierze nie utworzyła 
się guma. W tym celu bierze się zacieru z świeżo odstawio­
nej kadzi, filtruje się przez lniany woreczek bez naciskania, 
i wlewa się uncyą w flaszeczkę szklaną, do czego dolewa 
się tyle okowity, aż się utworzy zupełny osad kosmyków. 
Im mnićj się pokaże kosmyków, tćm mnićj je s t gumy w za­
cierze. Po ustaniu się płynu odlewa się okowitę, a osad 
zbiera się na cienki płatek  i waży natychmiast. Tym sposo­
bem oznacza się zawartość gumy złego zacieru.

6. Dalćj zachodzi pytanie, jak  poznać, czy mączka cał­
kowicie w cukier się przem ieniła? W tym celu bierze się 
znów uncyą przefiltrowanego bez nacisku zacieru i wylewa 
na podstawek od filiżanki. W szklankę napełnioną wodą do 
y5 części całej objętości wpuszcza się 5 kropli jodu, przez 
co utworzy się żółtawy płyn. Płynu tego dolewa się do prze­
filtrowanego zac ie ru , który, jeżeli koloru nie zmienił, to 
utworzenie cukru je s t całkowicie dokonanem; w razie zaś 
ukazania się koloru niebieskiego lub nawet ciem no-niebies­
kiego uważać trzeba mączkę za nierozłożoną. Przyczyna 
leży albo w złym słodzie, albo w wadliwym zacierze, albo 
wreszcie w za wielkiej ilości użytych ziemniaków. Stosownie 
do tego trzeba złemu zaradzić.

7. Chcąc w ogóle błędów uniknąć, trzeba na wszystko 
razem baczne mieć oko. Bierze się tedy do zacieru na sze- 
fel ziemniaków 2 funty mąki owsianej, t. j. śrótu owsianego 
bez łusek, a zatćm przesianego przez sito. Przyjąwszy, że się 
właśnie 40 szefli ziemniaków zaciera, to tylko trzeba 38 szefli 
wziąć, gdyż dodatek mąki zabiera to miejsce, które od ziem­
niaków zbywa. Przedewszystkićm powinno się uważać, aby 
mąka zupełnie się rozłożyła. Po zatarciu '/3 części kartofli 
zostawia się zacier spokojnie przez kwadrans przy tem pera­
turze 35° R., aż się w tćj części zacieru nie zacznie tworzyć 
guma i dextryn, poczćm dopiero zaciera się żywo resztę kar­
tofli aż do ukończenia zacieru. Masa zacierowa musi mieć 
wtenczas 52° R. i stać przez 2 godziny, aż się cukier u tw orzy; 
będzie wtenczas zupełnie prawie płynną a przytćm tak mocno 
słodką, że kw arta tego na oko niby rzadkiego zacieru 
więcćj cukru zawierać będzie, niż bardzo gęstego, który 
często trudno przerobić.

Kończąc, twierdzi P. Boehm, że tak postępując, podwyż­
szył wydatek o 8 do 10%  z kwarty zacieru w gorzelniach, 
któremi zawiadywał, i że gotów jes t zwiedzać na żądanie 
i obce gorzelnie w celu zaprowadzenia swćj metody.

A. L.

O przyszłości naszych owczarń.
(Rzecz n a  Sejm iku G ospodarskim  w T o ru n iu , w dn iach  22 i  23 lu tego 

1869 r .  odbytym , odczy tana  przez  Ju liu sza  Sypniew skiego).

Kto sobie przypomni, iż w Alpach azyatyckich i na 
Kaukazu szczytach pasie się w m ałych gromadach argali, 
chętnie przez myśliwych ścigany dla smacznego m ięsa; kto
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pom yśli, iż zwierzę to je s t praojcem  naszćj owcy; kto dalćj, 
idąc biegiem  ku ltu ry  i p rzem y słu , sp o tk a  owcę na żyznych 
pastw iskach  H iszpanii, w m glistej Anglii i w zimnej północy, 
te n  z pew nością p rzy zn a , iż z w szystkich zw ierząt domowych 
owca zdolną je s t  najwięcej zastosow ać się do każdego k li­
m a tu , do każdego k ra ju , i że ztąd  słuszn ie ją , zarówno z jej 
nieodstępnym  tow arzyszem  i m entorem  p se m , za najdaw niej­
sze zwierzę domowe uważamy. N ie je s t celem tej rozpraw y 
mówić o rozm aitych fazach , k tó re  przechodziła do tąd  owca 
i ow czarn ia, to  przecież pew na, iż z b ieg iem , jak im  dążyła 
ona do coraz większej doskonałości, postępow ał handel i p rze­
m y s ł;  że zm iany, jak ie  ona p rzechodziła , przechodziły także 
po jęcia  ludzkie tak  dalece, iż , śledząc pilnie, jak i w pewnym 
czasie był k ierunek  owczarni, znajdziem y go zawsze odpowie­
dnim  duchow i czasu. Zbytek, p rzepych , dobry sm ak , p rak - 
tyczność i w naszych czasach zupełny m ateryalizm  znajduje 
odpow iedni w yraz w hodow aniu w ełny bardzo szlachetnćj 
i c ien k ić j, w s ta ra n iu  się tylko o wełnę średn io -c ienką , lub 
o w ełnę i m ięso, o mięso tylko samo, lub wreszcie tylko
0 m a sę , bez w zględu n a  je j w artość rzeczyw istą. Nie rob ię 
tć j uw agi d la  tego, ażebym  w odpowiednim potrzebom  ludz­
kim  k ie ru n k u  hodow ania w idział cośkolwiek więcej nad rzecz 
zupełn ie n a tu ra ln ą , lecz dla przypom nienia ty lko, iż w tćin  
pozornem  niebezpieczeństw ie, w k tórćm  się dzisiaj znajdu ją 
ow czarnie, znajdowały się już k ilk ak ro ć , a przecież ow'ca 
zawsze do dawnej w róciła wziętości. Zdaje się jakoby  dzisiaj 
dopiero w yrzeczono na n ią wyrok śm ierci! T asam a owca, 
k tó rą  pielęgnow ali i s ta ran n ie  utrzym yw ali Fenicyanie, k tó ra , 
tam że upadłszy , dopiero w A ttyce i Milecie s ta ła  się bardzo 
szacow ną i poszukiw aną, a  u R zym ian do ta k  wysokiego 
p rzy sz ła  zn a cz en ia , iż za czasów L uku lla  spotykam y u nich 
wełnę m ogącą zadow olnić najw ybredniejszych dzisiajszych 
fabrykantów ; ta sam a ow ca, k tó ra  od wieków nas odziew ała
1 odziewa i w bardzo  krytycznym  dla gospodarstw a czasie 
pieniądze do kasy sp row adza , ta sam a owca m a te raz  być 
z gospodarstw a w yłączoną lub przynajm niej do najm niejszej 
ilości sprow adzoną. K to spojrzy na owcę w tćj chwili, tem u 
nasuw a się mim owolnie pytanie, jaką ona w ełnę ma na sobie, 
ta k  sam o, ja k ,  zobaczywszy k o n ia , nie myślimy o tć m , że 
i jego inaczćj jeszcze zużyć m ożna, tylko pytam y o jego rą -  
czość , zgrabność i s iłę ,  —  u owiec zaś dzisiaj zaczynam y 
w ełnę n a  d rug iem , na osta tn ićm  naw et staw iać m iejscu, 
i hodując w ielkie m asy, wiele m ięsa , uważam y wełnę tylko 
praw ie za d o d a tek , a  w ogóle owce za m alum  necessarium . 
D awniej toczył się ty lko spór o zło te  runo  lub o to, jak ie  
g a tu n k i, ja k ie  rasy  owiec hodow ać; dzisiaj na p o rządku  
dziennym  py tan ie : „czy hodować w ogóle ow ce, czy nie?* 
Czem uż po dwóch lub trzech  la tach  złego ta rg u  na pszenicę 
nie myślimy sian ia jć j zaprzestać , a d la  czegóż po pierwszym 
złym  ta rg u  na w ełnę chcemy porzucić hodow anie ow iec? 
T arg  ten  nie był jedynym  złym  targ iem  , było  ich daw niśj 
w ięcćj, będzie ich od tąd  coraz w ięcćj, przez la t k ilka 
w ogóle ceny wełny będą ta k  niskie, iż tym  wszystkim , k tó ­
rzy  chcą w ytrzym ać zam orską konkurencyą, rzeczywiście r a ­
dzić m ożna, ażeby ow czarni dali pokój, bo z nićj m ałe mieć 
będą korzyści; d la  tych przeciwnie, k tórzy  po trafią  zawczasu 
pójść w właściwym kierunku , owczarnie, ja k  do tąd , ta k  i n a­
dal będą źródłem  znacznego dochodu.

„ W e ł n a  n ie  p ł a c i ! *  w oła tak  wielu gospodarzy i k rzy­
żuje wszystkie swe owce z angielskieini southdow nam i, niszcząc 
ty lo le tn ią  m ozolną p ra c ę , nigdy niepow etow aną. Chciałbym  
tym  wszystkim  nieprzyjaciołom  ow czarn i, szczególnićj zaś 
przeciw nikom  hodow ania wełny, i tem u P anu, k tó ry  niedawno 
w Schles. L and  w. Z eitung na zapy tan ie : „W as sollen wir 
ziichten  ?* odpow iedział: „Am liebsten  g a r  keine Schafel* przy­
pom nieć s ta rego  H oracego: „Q uidquid ag is , p ru d en te r agas, 
e t  respice finem."

Nie chcę się tu  odwoływać na w szystkie ra p o rta  ta rgów  
londyńskich , z k tórem i co chw ila się spotykam y, lecz pozwolę 
sobie przytoczyć tylko, iż w r. 1847 dowóz wełny z A ustralii 
i B uenos A yres wynosił niezupełnie 32 miliony funtów ,

w r. 1867 zaś czynił 180 milionów funtów , oprócz dowozu 
z N a ta l, P e ru , W schodnich In d y i, k tó ry  w r. 1847 żadnego 
nie m iał znaczen ia, a w r. 1867 w ynosił 77 milionów fu n t.;  
do tego dodać jeszcze trzeba  wełnę z alpaki, ta k ,  że tesam e 
k ra je , k tó re  w r. 1847 dostarczały  35— 40 m ilionów  funtów , 
dzisiaj dowożą 300 mil. funt. F abrykanci zaś n a s i ,  k tórzy  
w r. 1847 sprow adzili wełny kolonialnej 152,577 cen tnarów , 
sprow adzili w 1864 r. 491,248 centnarów . Oczywista rzecz, 
iż tu  głów ny leży pow ód, dla czego wełny nasze na ta rg ach  
spadają.

Oprócz tego  sprzedaż m ungo, fab ry k a tu  robionego z resz ­
tek  wełny, spadającej przy robieniu  sukna, jak o  też shoddy, 
rodzaju sztucznćj w ełny, k tó ra  się osięga przez m ielenie s ta ­
rych w ełnianych rzeczy, a k tó re to  fabrykaty  dostarczyły  
przeszłem u targow i londyńskiem u 70 milionów funtów , nie 
mało się do zniżenia cen wełny przyczyniły . D ołączm y do 
tego mody noszenia grubych, angielskich  wyrobów, k tó rych  tak  
chętnie dzisiaj używ am y; uw ażm y postęp  w produkcyi i w yra­
bianiu baw ełny; nie zapom inajm y o cle, k tó re  A m eryka przed 
k ilku la ty  nałoży ła  na im port sukna zagranicznego, a  pewno 
się  dziwić nie będziem y, iż daw niejsze ceny w ełny spadły  
i że w edług w szelkiego praw dopodobieństw a tak  d ługo spa­
dać będą, aż nie w yrów nają cenom w ełn kolonialnych, k tó re  
nierównie ta n ić j, ja k  u n a s , m ogą być produkow ane. O po­
wiadano niedaw no o m łodym  A ng liku , który, m ając  6 ,000 
dolarów  k a p ita łu , u d a ł się  do A ustralii i tam  za 1000 do la­
rów rocznie dzierżaw i 100,000 m órg pastw isk , na k tó ry ch  
chwilowo trzym a 80,000 owiec. Ten fa k t daje pew ną w ska­
zówkę do ocenienia stósunków  austra lsk ich . W śród  tak ich  
okoliczności zdaje się rzeczywiście produkeya naszćj w ełny 
być bardzo zagrożoną i w istocie przyznać musimy, że 
przyszłości ow czarń naszych bardzo św ietną nazw ać nie m ożna; 
oznaczyć przecież na pewno, ja k ą  ona będzie , nie łatw o, 
w skazać zaś drogę, k tó rą  postępow ać winniśm y, ażeby w śród 
niepom yślnych stósunków  handlow ych z owczarni mieć do­
chód ja k  najw iększy, bardzo  trudno . Sądzę p rzecież, iż od­
powiem zadan iu , je ż e li,  — opiera jąc się nie na w łasnćm  do­
świadczeniu, lecz na zdaniach i zapatryw an iach  się poważnych 
i w hodowli owiec bardzo zasłużonych mężów, —  w k ró tk ich  
słow ach w ykażę, co w ow czarni hodować mamy, ażeby na 
d ługie jeszcze la ta  pom yślną je j zapewnić przyszłość.

N ajprostszą podobno odpowiedzią będzie , że , jeżeli do­
wóz w ełn kolonialnych już je s t  tak  ogrom ny, z nim  konku­
row ać nie możemy, a  jeżeli nad to  corocznie jeszcze się zwiększa, 
natenczas musimy dążenie nasze skierow ać na tę  drogę, 
ażeby hodować w ełnę ta k ą ,  k tórej ani A u s tra lia , ani Ame­
ry k a  produkow ać nie zdoła, je s t  n ią  zaś jedynie ty lko w ełna 
sukiennicza silna i bardzo szlachetna. P. G iot z M ontevideo, 
będąc  w naszych ow czarniach, szukał dla siebie tylko tryków  
z w ełną bardzo s iln ą , sz lachetną i nad e r k ró tk ą , i opow ia­
d a ł n am , iż tesam e barany, przybywszy na m iejsce, już  
w roku  następnym  m ają wełnę czysto czesankow ą, g rubą, 
lóźną i bardzo d ługą . N ie myślimy przecież, w racając do 
szlachetnego k ie ru n k u , sprow adzić znów w raz z e lek to ra tam i 
t r a b ra ,  k tó rego  się pozbyliśmy, i wszystkich innych ich wad. 
„M edium tenuere  beati* , trzym ajm y się średnicy , wyjąwszy 
w ełnę , gdzie średn ica  niem ożliw a; korzystajm y z postępu, 
k tó ry  zrobiło  ow czarstw o, i nie hodując owiec z papierow em i 
u szam i, g o łem i, a wysokiemi nogam i i długiem i łb a m i, nie 
m nóstwo fa łd  i dzikich włosów, ani lóźnych , a  ogromnych 
ram bouilletów , s ta ra jm y  s ię , ażeby w ełnę daw ną e lek to ra ln ą  
włożyć na średnićj w ielkości, lecz doskonałych figur, bardzo 
szlachetne owce neg re tti. Z daje mi s ię , iż w ow czarstw ie 
dla tego nie osięgam y zadaw alniających rezu ltatów , ponieważ 
sam i trudno  się zadaw alniam y. Nie chcę tu  zupełnie s k ła ­
niać się  do zapatryw ań się tych, którzy utrzym ują, że pow in­
niśmy z cen być zadowoleni dla tego , że więcćj wełny pro­
dukujem y, niż daw n ie j, ponieważ rozum owanie tak ie  w szelki 
w ogóle w yłącza postęp , lecz to  je s t rzeczą n iezaw odną , że 
za w ielkie staw iam y żądan ia . Po w iększćj części ła tam y  tylko, 
hodując owce, a  nie wiemy, czego w łaściw ie chcem y, do częgo
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dążymy. Chcemy mieć w szystko: ogrom ne figury, mnóstwo 
najszlachetniejszej wełny i wyborne mięso, a w żadnym kie­
ru n k u  racyonalnie nie postępujemy. Idzie  nam  t a k ,  jak  
w owćj bajeczce chartow i,  k tóry  dwa gonił zające i żadnego 
z nich nie dostał. Często, a naw et bardzo często zdarza się 
u  n as ,  iż właściciel owczarni,  k tó ry  już  w pewnym kie­
ru n k u  bardzo znacznych doczekał się rezultatów, prze­
czytał w gazecie którejkolw iek rolniczćj rap o r t  P a n a  X  lub 
Y, że owce, wełnę czesankową dające, kolosalne przynoszą 
m u p ro ce n ta ,  nie czeka więc la t  k i lku ,  czy P an  ten raz 
jeszcze ze zdaniem się swćm odezwie i rezu lta ty  faktami 
s tw ierdzi;  nie p y ta ,  pod jak iem i warunkam i hodowanie ram - 
bouilletów może być ko rzystne ,  lecz z gorączkowym pospie­
chem sprow adza owce francuzkie, a  gdy te  nie op łaca ją  się tak 
sowicie, j a k  sądził w początku, gdyż drogie je s t  ich u trzym a­
nie i pas tw iska muszą być wyborne, i gdy polski nasz kurz, 
bez względu na  drogocenne f rancuskie owce przez lóźną 
wełnę aż do skóry się p rzedziera ,  wtenczas woła na  głos: 
„że owce nic nie warte i że to najniewdzięczniejszy na świę­
cie inwentarz.® Powiedział jeden  z największych hodowników 
w świecie: „Jasności i prostoty potrzeba w tś m ,  czego żą­
damy.® T ą  przedewszystkićm zasadą rządzić się powinniśm y; 
konsekwencyi żelaznej" potrzeba, konsekwencyi I n ią tylko do­
chodzi się do rezultatów, i prawie je s t  lepszy, chociażby nie 
zupełnie  celowi odpowiedni k ierunek  konsekwentnie przepro­
wadzony, niż rzucanie się bezcelowe i zależność od każdego 
powiewu w ia t ru ,  w pierwszym bowiem razie doskonałością 
rezu lta tu  pokrywa się częściowo przynajmniej s t ra tę  powstałą 
przez zły k ie runek ,  w drugim razie nie dochodzi się do ni­
czego.

W szystkiego razem mieć niepodobna, n a tu ra  położyła nam 
granice, k tórych  przekroczyć nie wolno, musimy koniecznie 
cośkolwiek z naszych żądań ustąp ić ,  jeden tylko główny cel 
m ając  na  oku; w ten  tylko sposób, gdy dojdziemy do ja sn o ­
ści w hodowli w ogóle, w szczególności w owczarstwie 
osięgniemy pomyślne rezultaty . Jeżeli j e s t  niepodobieństwćm, 
ażeby w te jsamej owcy połączyć bardzo szlachetną wełnę 
i mnóstwo m ięsa ,  rozłączmyż obadwa te k ie runk i ,  krzyżując 
m atk i  do chowu z negre ttam i uszlachetnionemi, a na  b rak i 
puszczając southdowńy, po k tórych  w k ie runku  mięsnym ta ­
kie mieć będziemy rezultaty , iż te  wynagrodzą nam łatwo 
s tra tę  pow sta łą  przez sprzedaż skopów mniejszych, niżby t a ­
kowe były, gdyby produkowano wełnę czesankową. Wszakże 
n ie żądamy, ażeby koń kursowy angielski ciągnął ciężkie 
ciężarowe wozy; nie myślimy o tśm ,  ażeby krowa shorthorn  
d aw ała  nam tyle m leka ,  ile h o len d ersk a ,  d la  czegóż na j e ­
dnej ty lko owcy wszystko mieć chcemy?

Mówimy o produkcyi w ełny  sukienniczój, potrzeba nam 
za tem  zrozumieć dok ładn ie ,  co przez tę  nazwę rozumiemy. 
W e łn a  suk ienn icza ,  służąca do w yrabiania sukna cienkiego, 
kazim irków, dyflów, flaneli, bukskiuów, satinklotów i t. p., 
w edług  dzisiajszych wymagań ma nie przechodzić 2 ' / 2"  czyli 
60 millimetrów, powodem do tego je s t  konstrukcya machin, 
t a k  nazwanych gremplów (Krempelmaschine), k tó re  złożone 
z samych cylindrów, nabitych bardzo  gęsto igiełkami z drutu , 
m ają  na  celu rozerwanie wełny na najdrobniejsze części; je ­
żeli więc wełna przechodzi w zm iankow aną miarę, między cy­
lindram i przejść nie m oże ,  a z maszyny tćj wychodzi wyrób 
podobny do kożucha i dla tego po niemiecku „Pelz® nazwany; 
ażeby ten mógł się utworzyć, po trzeba ,  aby wełna posiadała 
możność pilśnienia się. Ten przymiot zaś posiada w naj­
wyższym stopniu  tylko wełna szlachetna. Oprócz tego do 
dobrej wełny sukieuniczćj po trzeba znanych w a ru n k ó w : e la­
styczności,  połysku  i wyrównania, k tó re  g łównie dla tego 
potrzebne, ażeby fab ry k an t ,  widząc jedno runo, m ógł z niego 
zrobić sobie wyobrażenie o w łasnościach wełny z całej 
owczarni.  D o tąd  po większćj części się dzieje, iż jedno  runo 
drugiem u n ie p o d o b n e ;  jeżeli się zatćm kupujący, otwierając 
miech z w e łn ą ,  z dobrym spotka runem , cenę podwyższy, 
—  zniży, jeżeli gorsze znajdzie. D la tćjto niepewności ceny są 
u nas tak  nierówne. Nietylko runo  każde musi być wyró­

wnane, lecz wszystkie ru n a  mniśj więcćj równe być powinny. 
Do tego tylko racyoualnśm  hodowaniem i znajomością rzeczy 
dojść można. S iłę zaś znaczną posiadać musi dla tego, 
ażeby wyrób był trwały, głównie zaś d la  tego, ażeby 
machinom p a rą  pędzonym skutecznie m ógł opór stawiać. 
Takićj wełny dzisiaj żądają  fabrykanci, o ta k ą  wołają w Liege, 
Verviers,  a szczególnićj w Rheims. W tćm ostatnićm mieście 
ubolewał przedem ną jeden  z najznaczniejszych tamecznych 
fabrykantów  su k n a ,  iż Ś ląsk  i P o lska ,  dwa kra je  jedynie 
tylko zdolne do produkowania wełny czysto sukienniczej, 
ustępują  modnemu kierunkowi i na swą szkodę dają  się 
uwieść mylnemu rozumowaniu produkowania ogromnćj masy 
ciała  i wełny czesankowej. „Pocóż® mówi „mamy do was 
jeździć, kiedy nie dostaniemy, czego szukam y; czesankową 
i g ru b ą  wełnę taniśj dostaniemy w Anglii,  zbytku tłuszczu 
nie potrzebujemy.®

(Dokończenie nastąpi).

Jak korzystniej zużytkować drzewo dę­
bowe, czy jako drzewo zimowe z korą., 
czyli też jako drzewo talowe w celu pro­

dukcyi kory?

W  lasach dobrojewskich zasta łem  pewną część dojrza­
łych drzewostanów obstałych mieszanćm drzewem, to je s t  
sośuiną i dęb iną ,  k tó re  w pierwszym okresie do zużytkowa­
nia p rzypadały .  Chcąc więc roczne poręby ja k  najkorzystniej 
wyzyskać czyli za sprzedany tow ar  drzewny ja k  najwięcej 
pieniędzy zebrać ,  s ta ra łem  się przez szczelny rozm iar  ku- 
biczny i zestawienie osięgniętych cen wyśledzić, co je s t  korzys­
tnie j:  czy dębinę zużytkować jako  drzewo zimowe z korą, czyli 
tóź jako  drzewo latowe po zdjęciu kory?

Na wiosnę 1865 r. przemierzyłem w odpowiednich sek- 
cyach pięć spuszczonych dębów od 15 do 19 cali średnicy 
szczelnie, najprzód z k o rą  jako  drzewo zimowe, a  powtórnie 
Ito ogładzeniu i zdarciu kory jako  drzewo latowe, i osięgną- 
łem  następne rezu lta ty :

A. z korą  byłoby:

158 stóp kub. porządk. drzewa po 6 sgr. 31 tal. 18 sgr.
1 sążeń drzewa opał. szczep, po 5 tal. 5 „ —  „
'A » » * wałk. p o i  ,  2 „ — „
3 kupki g a ł ę z i ..............................po 15 sgr. 1 „ 15 „_____

Razem 40 tal.  3 sgr.

B. Po zdjęciu kory wydała powyższa m asa drzewa:

124 s tóp  kub. porząd. drzewa po 5 sgr. 20 tal. 20 sgr.
5/o sążnia drzewa opał. szczep po 4 2A tal. 3 „ 26 „ 8 fen.
%  * » wałkowego po 3 %  tał.  1 „ 19 ,  — ,
1 '/4 „ gałęzi . . . . po 1 ’A tal. 1 „ 20 „ —  , 
18 centnarów kory  . . . . po 15 sg r. 9 „ —  „ —  ,

Razem 36 tal. 7 sgr. 8 fen.,

a za tćm  w sku tek  zdjęcia i spieniężenia
kory powstała s t r a t a ....................3 tal.  7 sgr. 4 fen.

W  nas tępnym  roku  robiłem podobne doświadczenia i po­
równania na  słabszych dębach , od 6 do 12 cali średnicy, 
a końcowy rezu lta t  wykazywał korzyść na  drzewie latowem, 
co mnie spowodowało w zeszłorocznym wyrębie wszystkie
słabsze dęby do 14 cali średnicy wyrobić na wiosnę jako
drzewo latowe i spieniężyć osobno drzewo i osobno korę.
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D ochód z drzew a i ko ry  by ł następu jący :

1011 stóp  kub. drzew a porządkow ego nad  12 cali średnicy po 4 ' / 2 sgr. 151 tal. 19 sgr. 6 fen.
1741 » » ,  ,  niżej 12 ,  „ po 4 sgr. 232 „ 4 „ —  *

5 sążni opału  szczepowego po 5 ta l ...................................................................  2 5 ,  —  ,  —• »
3 0 'A ,  po 4 %  ta l...................................................................166 ,  5 ,  -  ,

10 ,  „ w ałkowego po 3 %  ta l .................................................................. 36  ,  20 ,  —  ,
24 ,  gałęzi po t a l a r z e .....................................................................................  24  „ — ,  —  „

484 cen tnary  kory po 15 sg r ..................................................................................  242 » —  ,  —  „
Sum a przychodu 852 ta l. 18 sgr. 6 fen.

R ozchód za w yrobienie i ubicie d rzew a, bo darc ie  i suszenie kory  p rzy ją ł
na siebie kup iec:

3 5 'A sążn ia opału  szczepowego po 9 sgr. 10 tal. 17 sgr. 3 fen.
10 ,  „ w ałkowego po 6 sgr. 2 ,  — ,  —  „
24 ,  ,  gałęzi po 2 ' / 2 sgr. . . 2 » —  ,  —  ,

Sum a rozchodu 14 tal. 17 sgr. 3 fen.

Czystego dochodu przyniósł w yręb le tn i 838 ta l. 1 sgr. 3 fen.

P o d łu g  pom iaru kubicznego p rzed  zdarciem  kory by łby  cały wyręb przyniósł
drzew a zim ow ego:

1400 stóp  kubicznych d rzew a porządkow ego nad 12 cali po 5 sg r ...................  233 ta l. 10 sgr.
1930

126
40

niżej 12 cali po 4 ' / 2 sgr.
po 4  sgr. 
po 3 '/2 sgr.

282 
16 

4
12 sążni opału  szczepow ego po 5 ta l .......................* .................................°. . . . 60
30 „ „ ,  po 4 %  ta l ...........................................................................140
11 „ „ w ałków  po 4 ta l.......................................................................................... 44
60 kupek gałęz i po 15 sg r........................................................................................................ 30

Sum a

15
24
20

‘" O

»

818 ta l. 9 sgr.

R ozchodu by łoby :
3496 stóp  kub. porządk. d rzew a po 0,5 fen. 4 tal. 25 sgr. 8 fen.

42 sążnie opału  szczepowego po 9 sgr. 12 » 18 ,  —  „
11 j » w ałkowego po 6 sgr. . 2 ,  6 „ —  „
60 kupek  gałęzi po 2 '/*  sgr. . . . . 5 „ —  » —  »

Razem . 24 tal. 19 sgr. 8 fen.
B yłoby pozostało  czystego dochodu z w vrębu zimowego 

793 ta l. 19 sg r 4 fen.,
zyskało  się więc przez osobną sprzedaż kory  44 ta la ry , 

11 sgr. 11 fen.
P od ług  mych doświadczeń przekonałem  się , że przez 

zdjęcie kory  ubywa z m asy ściętego drzew a:
a) przy  drzew ie porządkow śm  nad  12 cali średnicy  2 2 % ;
b) „ » » niżśj 12 ,  „ 2 0 % ;
c) przy drzew ie opałowem  sz c z e p o w e m .............................1 7 % ;
d) « * ,  w a ł k o w ć m ............................ 1 1 % ;
e) przy  gałęziach  uk ładanych  w k u p k i ............................ 6 0 % .

Cena kory  dębowój z drzew  sta rych  (porysow anej) była
osta tn ie  la ta  w sk u tek  stagnacyi handlowój ta k  niska, że po­
mim o najusiln iejszych  zabiegów nie m ogłem  wyższój ceny nad 
15 sgr. za cen tn a r uzyskać; w roku  zaś przeszłym  sąsiad  
m ój, nadleśniczy borów o to row sk ich , dosta ł ju ż  za cen tnar 
tak ić j kory  21 s g r .,  coby wiele korzystn ićj w yzyskanie 
drzew a i kory dębiny słabszych  rozm iarów  przedstaw iało .

Z powyższych zestaw ień pokazuje się : że zdrow e i m ocne 
dęby, zda tne na budulec handlowy, za k tórych  stopę kubiczną 
i wyższą cenę uzyskać można, najkorzystn ie j spieniężyć wśród 
zimy śc ię te , ob rab ia jąc takow e, bez uw zględnienia użytku 
z kory , na w ym agane so rty m en ta , czy to ta rc ice  okrętow e, 
czy w ały, czy krokw ie i krzyw ki. P od rzędne i s łabsze dęby 
lep ićj w strzym ać z w yrębem  aż do wiosny, gdy nabraw szy 
m iazgi m ogą być o d arte  z kory  i dopiero  drzewo tychże 
p o d łu g  kw alifikacyi na podrzędniejsze porządk i i opa ł w yro­
bione. D rzew o to, choć stopa  kubiczna i sążeń  taniój od zi­
m owego drzew a się s p rz e d a , w ynagrodzi i przew yższy dochód 
pieniężny sprzedażą kory.

G arbarze  ub iegają  się o g ła d k ą  korę dębow ą z m łodych 
dębczaków, a  że przy  coraz większym wzroście" tego p rze­

m ysłu i p rzekonaniu  s ię , że garbow anie skó r ko rą  dębową 
lepszy w ydaje p ro d u k t od innych surogatów  garbniczyćh, 
przeto  w wielkim  braku  kory gładkiój są  zm uszeni kupow ać 
korę  s ta rą . D la tego spodziewać się m ożna, że tow ar ten  
jeszcze dość długo będzie pożądanym  i dobrze płaconym  
tem  w ięcej, że na osta tn iem  w alnćm  zebran iu  g arbarzy  nie­
m ieckich wykazano, że do obecnie produkującego się w N iem ­
czech m iliona centnarów  sk ó r po trzeba przeszło 600,000 
centnarów  g a rb n ik a , k tórego  z obecnie dostarczanej kory  
wydobyć trudno.

S przedaż kory najrzete ln ić j usku teczn ia się na cen tnary  
z obowiązkiem kupca takow ą swym kosztem  z e d rz e ć , objąć, 
ususzyć i do wagi pow iązaną w snopki d o s taw ić , przez co 
sprzedający  uniknie ry zy k a , że m u się ko ra  w n iesp rzy ja jącą  
pogodę w b raku  odpow iednićj szopy zepsuć może.

P rzez powyższą rozpraw ę uie zagradzam  og łaszan iu  in ­
nych rezu ltatów , osięgniętych przez mych kolegów, bo samo 
się przez się rozum ie, że w m iejscow ościach, gdzie drzewo 
dębowe w ogóle je s t  droższe, niż v i lasach  dobrojew skich, 
sp rzedaż drzew a dębowego zimowego będzie korzystn ie j­
sza; tam  zaś w szędzie, gdzie jeszcze tu  podanych cen nie 
m ożna osięgnąć, a  przez ła tw iejsze p rzese łan ie  suchśj kory 
dębowój w dalsze okolice będzie m ożna pozyskać cenę więcej 
do poprzednićj zb liżoną, tam  wykaże się w yrabianie drzew a 
latow ego z użytkow aniem  kory  więcój zysku przynoszącem .

W. Janas.

Towarzystwa Eolnicze.

Sprawozdanie
czynności Tow arzystw a L iteracko  - Rolniczego akadem ików  Polaków  

w Prószkow ie z półrocza zimowego r. 1868/9.

I. L iczba członków m iejscow ych czterdziesta trzech, honorow ych siedm-
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I I .  Posiedzeń odbyło się siedm , Da k tó ry ch  odczytano siedm  rozpraw, 
a m ianow icie czy ta li :

a) „O k a p ita le  gospodarskim " P . J a n  D onim irsk i; b) „O burakach  
cukrow ych11 P. Szczęsny K u d e lk a ; c) , , 0  m arg lu "  P . L eonard  Orłow­
sk i; d) ,,0  hum usie i jego w łasnościach1'  P .  Gustaw Ja k u b o w sk i; 
e) „ J a k ic h  należy  używać cen d la  płodów roln iczych przy  obrachun­
k ach  gospodarsk ich?" P . L eonard  B r o k i ; f) „K tó re  rasy  b y d ła , m ałe 
czy w ielk ie, pożyteczniejsze są d la  gospodarstw a?" P an  W ładysław  
W ilc z y ń sk i; g) „ J a k i  k o n trak t je s t d la robotnika dworskiego najko­
rzystn iejszy , uw zględniając obiedwie strony, to je s t  dającą i wykony- 
w ującą pracę, w obrębie W ielk. K s. Poznańskiego i P rus Z achodn ich?11 
P . K azim irz Śląski.

I I I .  Pod ogólny rozbiór Tow arzystw a podano następujące p y tan ia :

a) „W  ja k ic h  okolicznościach  dać pierwszeństwo orce p łask ie j nad  za­
gonową ?“

b) „ J a k a  órka je s t na zim ę n a jlep sza?11

c) „ D la  czego je s t  najkorzystniej przypuszczać w drugim roku  jałow icę 
do s ta d n ik a ? 11

d) „D la  czego się zaleca odsądzenie cielęcia od krow y i pojen ie  go ze 
szkopka ?“

e) „Czy jag n ię ta  w pierwszym  roku  strzydz należy  i k ie d y ? "

I V. Czasopism a otrzym yw ało Towarzystwo n astępu jące:

A . B ezp ła tn ie :

1. Z ie m ian in a ; 2. R o ln ik a ; 3. D ziennik R oln iczy ; 4. D ziennik Li­

terack i.
B. Za o p ła tą :

1. Czas; 2 . D ziennik P o zn ań sk i; 4 . Tygodnik lllu stro w an y ; 4. Ga­
zetę T oruńską; 5. Gazetę R olniczą W arszaw ską; 6 . P rzy jac ie la  L u d u ; 

7 . P iasta .
V . B iblio teka Tow arzystw a zosta ła  powiększona k ilku  zakupionem i oraz 

darowanem i dziełam i naukowej treści.

V I. Tow arzystw o nadało ty tu ł członka honorowogo P P . :  profesorowi Dr. 
Gustawowi Schoenberg i byłem u sekretarzow i T ow arzystw a, H enry­
kowi M roczkowskiem u.

D yrekcya:

Jim  Donimirski, MI. Dubiecki, Orłowski,
nrezes. sekretarz . bibliotekarz.

Wiadomości rolnicze.

Ogłoszenie konkursu.
K o m ite t c. k . Tow . Gospodarskiego Galicyjskiego ogłasza niniejszem  

konkurs n a  posadę profesora nauki ro ln ictw a w szkole gospodarstw a w iej­

skiego w D ublanach.
Posada profesora nau k i ro ln ic tw a w szkole wspomnianej będzie obsa­

dzoną prow izorycznie na  rok  jeden . Dopiero po upływ ie jednego roku 
może n as tąp ić  stanow cze obsadzenie takow ej.

Z posadą tą  połączone są następujące korzyści:

1. Podczas prow izorycznego obsadzenia posady pobór rocznej płacy 
w kw ocie z łr. 800. Po stanow czem  obsadzeniu takow ej p łaca  roczna pod. 
wyższoną zostan ie  do złr. 1 0 0 0 ; następn ie zaś m oże być podw yższoną do 

z łr. 1,200.
2. W olne pom ieszkanie w budynku szkolnym , sk ładające się z dwóch 

pokoi.
3 . S tosow na ilość drzew a n a  opalanie tegoż pom ieszkania.

O bow iązki profesora n au k i rolnictw a są następujące:

1. W yk ładan ie  nau k i ro ln ictw a podług s ta tu tu  organicznego szkoły

gospodarstw a wiejskiego w D ublanach , a  to ta k  w teoryi, ja k  w p ra ­
k tyce, ze szczególnem  jed n ak  uw zględnieniem  tej osta tn iej, t . j. p rak ty k i 
rolniczej.

2. W yk ładan ie  jednego lub k ilk u  przedm iotów  pom ocniczych; stó- 
sowDie do każdoczesnego rozdzielenia tych  przedm iotów  pom iędzy Panów  
profesorów, jak ie  R ad a  Szkolna tegoż Z ak ład u  uskuteczni.

3. W ykonyw anie w szystkich ustanow ień i przepisów, zakreślonych 
d la  P P . profesorów bądź s ta tu tem  organicznym  szkoły gospodarstw a wiej­
skiego w D ub lan ach , bądź regulam inem  takow ej, bądź poszczególnem i in ­
s tru k c ja m i w niej obowiązującemi.

Osoby, chcące uzyskać posadę profesora n auk i ro ln ic tw a w szkole 
w spom nianej, zechcą wnieść dotyczące podania swoje w pism ach franko­
w anych , adresow anych do K om itetu  c. k. Towarzystwa Gospodarskiego 
G alicyjskiego we Lwowie najdale j do dnia I m aja 1869 r.

W podaniu  tak iem  kandydat powinien w ykazać i udowodnić:

1. G runtow ną znajom ość języka polskiego, oraz biegłość w popra- 
wuern używ aniu onego w m owie ustnej i w piśm ie, a to z uw ag i, iż 
w szkole gospodarstw a wiejskiego w D ublanach wszystkie nau k i tylko 
w języku  polskim  mogą być w ykładane.

2. U kończenie studyów  w jednym  z wyższych zakładów  naukowych 
rolniczych.

3 . D okładne nabycie p rak tyk i rolniczej.

4. W iek i cały przebieg życ ia , oraz dotychczasowe zatrudnienie.

Oprócz powyższych w ym agań K o m ite t c. k . Tow arzystw a Gospodar­
skiego G alicyjskiego staw ia jeszcze ten  w arunek: aby kandydat, ubiegający 
się o rzeczoną posadę, swoje teoretyczne i p rak tyczne uzdolnienie do wy­
k ład an ia  n au k i ro ln ic tw a udowodnił w ykładem  próbnym , k tó ry  się od­
będzie przed K o m isy ą , um yślnie w tym  celu  przez K o m ite t ustanow ić się 
m ającą.

Z Rady K o m ite tu  ces. kró l. Tow arzystw a Gospodarskiego Ga­
licyjskiego.

We Lwowie dnia 6 m arca 1869 roku.

W ic e p re z e s : S e k re ta rz :
Jau Zuluski. J. hrelinger-G reliuski.

We Lwowie wychodzą dzieła w tan iem  w ydaniu pod nazw ą „B ib lio ­
tek i M rówki.11 Ju ż  w yszły : K rasińsk iego  „ P rz e d św it" ; K raszew skiego 
„O stap  B ondarczuk" powieść; Słowackiego „ K o rd jan "  d ra m a t; Syrokom li 
„ Ja n k o  C m en tarn ik" ; W oronicza „S y b illa .11 K osztu ją  razem  22%  sg r.; 
nabyć ich  m ożna w A dm inistracyi D ziennika Poznańskiego.

Zaproszenie do przedpłaty! —  II kwartał.

„ROLNIK11
Tygodnik illustrow any roln iczy , przem ysłow y i prawniczy,

wychodzi raz w ty d z ień , co p ią tek  w P e lp lin ie , w P ru sach  Z achodnich. 

F rzedp ła ta  k w arta ln a  w ynosi:

7 sg r . 6  fen .

Zapisywać m ożna na  w szystkich stacyach  pocztowych Zw iązku Pół- 
nocno-JJiem ieckiego.

Pierwszy k w arta ł w z e s z y c i e  z 13 numerów złożonym  kosztuje 
HO IS g i* ,;  nabyć go inożna w Iłedakcy i i Expedycyi „ R o ln ik a "  w Pel­
plinie.

-' " J g S g i  P l - H — -----
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